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.WYEORY GALICYJSKIE 
Wybory ... 

. Omawiamy i rozw~ż~mv 
ń* żebraniach n~sze osiągn;ę­
dl! 'i n'edomagan:a. st~wianlv 
śmiale zamierz6niil nil przysz­
łość w ramach lokrt11lych ~ro­
.gramów Fro:1 tu Namdowego; 
ńi'e zapom'nilmy () llsun'Qc'1J 
dokuc7.: :'\V\,ch czę s t,) bliliJ czf)·.( 
:...: oto IVy-bDry do ) n:1fodo ­
"':ych IV PO:SC>E' LllOO\\'C'j . 

Poważne zohowi~zan '~ pr(J­
dukcv:ne na wsi i IV m ' e~~' c -
blloz~~'e sumie-nia (>b v :v :li~ I : ­
·sk:eg-o i poczuc:~ \V s p ~) I .{ ) d~) , ) . . 
\\"~r1z'a lllo~ci u każd ego cz 'o-
\\, ieKa pracy za lo, co' ,ię eh,­
koła nas dzieje - to też cbra2 
naszej ka mpan:: wyborcze.: . 

A wyszukiwanie i wySUIV:I­
.l'ena'le?szych ludz'. kt órzy 
pomo~ą swym' s'lami do da: · 
uej budowy. naszej ludow<;!j 
O;czywy. 
Jakże d<l)eko o:1t>s z.j'~my ()~ .. 

ezasów, gdy z pojęc'oem wybo-
" (ÓW ' Ią,czyła się a"m~s rer ~ Il a· 

dużyć, przeKupstwa ,.cufi riw 
"iI·d urną" : jakit'js niez·d,-o­
wej. hazardowej lot~ri :: .. 

- W:elu---mI0':lych ludz; z 1~ 1I­
<!oem uśw:a-dam:<l wb'e np, P'l 
jflcie wyborów pośredni ch , 
A je::l'flak żyją. jeszqe lu (~z'e. 
.którzy pam'ętają. 'i il'k to pra-

- wyborcy wyb i ra li wyD'arców. 
. t ci dop'ero tlddawali glosy nd 
. !kandy-da1ów posl':sk :c.h. Tyci! · ' 

tl) wyborców - bylo ich ' li Ż 
stos linkowo n 'e t 11 lO - jJr z,,!\!! ­
py \\ ' ~ln burżun;;). 
- K:edy to byln? za pyt a 
~oś z młoo)'clJ. 

Znac:e p :)'\V :€' :~ ć z n ~ ' I~om:t \'g(l 
P'S 3 ~Z~ i pos l~ ~ \V ,,~e ll ó d7.l lV ;j 

.'!'Zeszowsk'ego (h S( :'J) u IPRI . 
- Lenna I(ruCZ'(0I1S'('egrJ I)'i. 
,.PalV'~ p:ór3". No \,,' ę c prz\" 
romni}my son'e p' astycz nl' o. 
p:s wyho~riw z kO"Cil :\ I X w:c· 
ku, iak: au br da; e n;:1ll ZM."/. 

wp':erw~zym rozJz'ale pnw'e 
śc '. 

Byly to czasy, gdy IV eh'.'!­
nI' ; Ga::C;', IV zab: '!'ze ;dl.o; iri ;: v 
,ł<: m, a w du ::vm s (o:)iI ' u n:' 
tE' ~e;lie woj-e'wórlz:wa j·zesz(l\\; · 
6'(:ego rodzil' s 'ę ruch lu do \\' y, 
C:hlopi mus'c~: II J ' : CZ)'ć (l to 
ty m 'eć w se; Ill'c ga l cy;sk in' 
': w par;~m enc 'e \\ · : ·e r! .efl sj( ~ , 
whs'llych p~zeds ' ;I\\" c 'eli. Do 
11,1<1 repre-zentow~l i 'tam chlo 
rów najczęśc'ej obszarn:cy. 
Trzeba bylo ' w'e:u wys i łków, 
by wybrać chk'pa. Prz )' ~ys t;o: 

m:i! glosol'la n' a poś redn iegG 
gars t'ka \\'yborców dala 5',;, 
c z ęs ta skus ' ć 13twym argll 
men tom ag' ta'to~cw p a ń sl~ : ·c : ! 
wśród których a 1',0hol o.J g ~ y 
wal Tli emn:ei sz~ ro'ę . 
Różn i e 'o by!o pc,7. :l' ej z 11" 

mi pos lam: c i-t !o[lsl(i m:, którz\ 
z{j obyli mani?ty posc 'si(:'l. i 
(zasem n :~:~ tó~ z ? 1: n:ch zap:! 
m'nai: o t ym, że wyszl: ze w, 
i winni r e p rezen towa ć , i'Tlie re 
S)i chłopów. Dochodz iE do u­
I;!ooy z obozem obszam:czym 

"ku mali s'ę z panam :", Były 
\\'z : (J~y i zalaman ia w fucti'l 
ludO\~ym w ó\Vczes·nej Gal:cj' . 

A k~a z oddajmy glos Krucz­
kowsk' emu: 

- ja wam to, kumie, wY­
lożę pokrótce (1. rzetelnie. Ce 
sarz Franc, ch1t(ali~ Boqa, 
pa7is lde ska:;owa! przed iluś 

I 

tam . wieloma laty, "'Potem 
przyszły ' i' polityczne dla 
chłopów praWa - ta, jak tv 
ją nazywają, k o n s t"y t u­
e ja ... • Ale cóo" naró'd ciem­
ny, n i e wiedzi aŁ od razu, co 
ro bić z tymi pravJami, jakO 
ich używać I.rzeb a? A co 
przewa::nie mam 7i'a myśl(, 
widz:c :e .- wybory. Rozma­
i te: do sejTh.u S1.coim porza,d­
kiem, a znó'w do tamtego 
prir:ame n tu ~iiówniej~zego -
swoim. 

I N(l)'ód bVI cie:nny, powiadam, 
za ki pcm o,n spryt,! nie bn!­
kowalo, Skoro zaś jeszcze 
żandarmów i starostów ma­
ją do pomocy, nie .dziwota. 
żę co jakie wybo'ry , same 
p;-uw i p ślachcice posłami wy 
choclzifi. Cho::b11 z na.szego 
tutaj. wiadomo, ok7'ęgu: pan 
Zbyszewski coś już przez 
trz:y kaclenc1lje 
manc(aty piastuje. 

, 

- Co~ tak, z dawien daw­
na. 

ALe teraz, widzicie, 
7'uch się u nas ludowy za­
czyna, No, bo jakże? . Niech 
się naród uczy z praw ko­
rzystać. Dotąd panów zaw-

sześmy wybierali, a pano­
wie - jakżeby? - swoich 
tylko interesów pilnować u­
mi.eją, czy to w sejmie, czy 
tv tamtym drugim parLamen 
cle ... Więc cÓŻ' byście, kumie, 
na to, jakbyście tu teraz sp.ró 
bowali swo j eg.) czlow ieka . 
chlopa. w tyc't wyborach, na 
l:.a.ndyda.ta wysunąć i prze­
przeć? 

Tak ot!> przed dwudziestu 
łaty. PQd koniec tamtego wIeku . 
Michał August yn przekonywa I 

ludzi. zje-dnyw.,a ł nakla~iał 
n:e . dla .swojej. rzecz porosta.­
korzyśc: a,ni ja,k iegośprof : tu. 
leno przez pogląrl sze~O'k: na 
.cl1lops'ki powszech.ny intere,. 
Wymownośe:ą i slusznym zda- . 
niem trafi<l.l -do glOW3CZy co 
na;'ruch l' wszych po wsi ach 0-

kill :cznych: c: zaś z kole i d I. 

~ .Z lJ . prOW i\,'17. il i W:\~0.ti S\\'; :cl' 
ag:'lację. Objęła ona trzy_. po­
w'aty. okręg s[anow ',!ce. 

Pamiętne byfy to wybory . 
Na kandydaw, za radą Au.­

.QlLstyna, wysunęli chłopi Ja ·· ' 
kuba Smotr.a z Machówki, WSI 

sąsiadującej z WieTzchowi­
'cami od zar:hodu. Gospodarz 
z tego SmotTa byt mie7'ny, 'L 

nawet Lada jaki zgala; p7-alc 
dę mówiąc, żadnej nie mial 
do roli skłonności ni zami ­
łowania. Szeroką za to po­
siadal slawę i popularność 1;; 
okolicy jako polityczna g/o­
wa. Na zgromadzeniu, bywa 
lo, albo na pogrzebie jakim. 
gdy sobie mówkę palną!, 
słuchali go hLdziska jak ksie 
dza z ambony taki bl/! 
gl.adki w języku i w wysło­
wieniu wszelkim utalento­
wany. Do pióra także by! 
skory i tv różnych tam piTIa­
ninach umiejętny, kt'6re IW 

nauce i rozrywce ludzkiej do' 
gazet i gazetek niedzielnych 
od kilku lat posyłal. 

Gdy się ziemianie tV po­
wiatach zwiedz.ieli, iż Kuba 
Smoter z Machówki przez 
chlopów jako kandydat wy · 
sunięt Ił zostal, zjechali się u 
pana Zbyszew~1tiego, z da.w­
na już poslującego tv tyin 
okręgu i uchwaliŁ i opodatko­
wać się na koszta agitacji. 
Po raz pieT7'v:;zU to bowHm, 
stanąć musieLi do walki. Do­
tychczas wvstarczylo, gdy li) 

dniu ' wyborów kazał ' pan 
Zbyszewski sumptem wla­
snym wszystkie szynkiotwo 
rzy{: w mieście d!a chłopów­
wyborców, zjeżdżających z 
calego powiatu. Teraz trady 
cyjna ta gOŚcinność - pt!.ń­
ska chybić mogla celu. To­
też, gdy tylko gminy upora­
ły się z prawyborami, " sfora 
agentów rzuci/a sie na wio­
ski z grubljłymi pieniędzmI. 

W Wierzchowicach Micha' 
Augustyn wygłosowany zo­
stal na. wyborcę. Pier·wszycll 
kirku agentów przegna l po 
prostu kijem. Ale gd'/ slu­
chy go doszły, że w innych 
gminach ten i ów spo.śróri 
wuborców ulega l pokusom, 
pomyślał tnl-fnie, iż kijem 
trudno będzie roze·grać . tę 
walkę, Wówczas 'to u~nul 
wraz z żoną swój przeslawny 
fortel. Czwartego z- kolei a-

genta, malego, piegowatego 
mlodzika, przy ją! - , i ow­
szem -.,. w chalupie, ku naj­
l,vYZszemu jednak zdumieniu 
faktQra, .. odrzucił propono­
ulaną mu, aby rej 'wodzlć 
przestqł w agftacji ' na r.zecz 
Smotra, kwotę Stil ' gulde­
nów; oświadczyl skromnie a 
stanowczo, iż wystarczy mu 
- trzydzieści. N i mniej, ni 
więcej, tvlko tak wlaśni ... : 
t rzwlzie;<ci - i srebrem. A­
g';! nt wypŁacił żądaną s10nę 
i poszedl dziwią~ sio niero.' ­
sn,dnej fanaberii chlopa. M!­
cha! przf'z okno c/W!UP'I od­
prowa.cl:::i! go dobroduszno­
ironicznym- wzrokiem. 

W dniu wybnrów, solenni'? 
pożegnawszy si~ ZŻOHą, 1)()­

jechał rlo miasta, W rytlku 
pTzlIlegl!!ch ulicach. t!J 

dr;.:u;ia~h otwartych szy r, kó!(; 
mile 1', .łmi.echnif?ci k Jl cy za­
pra~zdi ,,)Jem'Jw - wl/bor.­
ców" do bezplatnej k .sum­
cji jadła i napitkó Zan­
darmi w pikelhaubaC/! b/y­
sleali bagnetami osadzonymi 
na karabinach . Agenci pa7'.a 
Zbyszewskiego, spoceni i na­
mietni, . uwijali się wśród 

. ch!opów wtykajo,c im 10 rę­
ce kartki na sqgi osikowe z 
PIl'iI.SkLCh • lasów. .Augustyn 
tych, co .bna\i'f notowal so_­
bie ukradkiem na -kawalku 
szarego papieru. Kiedy ni'! ­
kiec1.u wsuwa! r~kc; w kie­
szeń ~podni, gorą.cymi pa1.cn.­
mi obm.a.c1/wa! W rr., trzydzie­
ści srr.brnych puldenów, 0-

wi1'oi,tych w płócienny ga/­
ganek. 

O d:ie"i,ąt~~ v'raz z .innUTl'I·i. 
poszed!. do Lokah wyborcze­
go, W wielkiej sali t!',cz',/o 
s ię jU! stu z Ojra, r.hlopów. 
W glebi, przy długim stole. 
urz~do'l1,ala komisja po 'l 
przewodnictwem starosty. 
Zasiadła tam i grupka zie­
mia.n z kandwlCltem, pan~m 
7,bUszPJl'skim na czele tu­
dzież 'ti/ku zażjJtvnych pro­
_boszczó.w. 

Tak się zlożUlo, że z alJ-a­
betycznej kolejnOŚ Ci. nazwisk 
stal Augustun na pierwszym 
mteJscu arkusza wyborców. 
Wezwany do zlożenia g!ow. 
przeżegna l się w duchu, pod 
szedl do stolu, wyjął z kie­
szeni węzelek z guldenam.i, 
rozwiązal i wśród ogromnej 
ciszy w calej sali wysypał 
ciężkie srebrniki na zielone 
sukno, 

- Oddaję powiedzi'l! 
g/'óśno - te juda~zowe pie­
n.iądze, com. j? dostal oi fak 
tora pana 7:by:;zetvskiego . i 
proszę, żeby to bylo 
zapisane w wy~orczym pro­
tokole. 

Po czym; 

- idqc za glosem sumie­
nia, glos składam na Jakuba 
Smotra - oświadczył, o­
brócony twarzą ku stojqcei 
~a nim gromadzie wybor­
ców, 

Chlopi zmartwieli, oslu­
pieni śmiaJością, ba, zuch wal 
stwem niezwyldym Augusty­
na, Za to przy stole komi~ji 
i w gromadzie księżo-pań­
slvl'ej zamieszanie się uczyni­
!q, gwar gniewny i raptow­
ne przesuwanie krzese' . Sta­
rosta porwal się z siedzenia 
i ostrym głosem hl b esztać 

'Michała, że to niby - kto :e 
guŁdeny przyniósl, niech le 
natychmia.~t z tego stolu ... i 
że on, starosta, do protoko­
lu tego wciągnąć n ie da ... tu­
dzież, że on, starosta, legaLnie 

te wybory przeprowadza i o 
żadnych tam przekupstwach 
wiedzieć nie chce i nie mo· 
że . ., Na to Augustyn papier 
,pomięty ~wyciągną! z kiesze­
ni i dalejże czytać' głośno na 
zwiska tych, co kartki braii 
od agentów na osikowe są­
gi z lasów pana Zbyszewskie 
go - ' a wtedy już ruszyŁi s'lę 
i chlopi, co śmielsi; jeden 
przez drugiego wołać zacz!?,­
li. że takie wy bOTy przep laco 
nI'. to hańba dLa narodu, że 
któl'Zy ka.rtki na drzewo po­
brali, niechaj je za przukla­
dem Augustyna na stole ko· 
misji skladają - i żeby mu­
rem, ławą za chlopskim kan 
dlldatem glosy pooddawaf:. 
D!ugo trwa/.o, niż starosta 1/.­

s)Jokoi! ten rozruch i to Z(l­
m'~r:Qnie. Gd'l pTzystąni.ono 
tJ'r e~?~:e do dalsz('qo głoso ­

,"ani a, chlopi - jeden po 
dT1'gim, bez wyją.tku pra­
wie - rlobitnie oświadczali 
siq za Smotrem. .. 

Podrzas feno Augustyn. n · 
znawszy roll? swoją za SlcOl;­
{'zonq. chyłkiem 1.tnlmknr:t 
sit' z lnkal.u wyborczego, 
prędko odszukał swój wóz 7!O 

rynku. w mig qporządzil ko­
nia i spocony z emo_~ji, p~SPi~ 

-

sznie opuści! miasto . BaŁ 
się, aby starosta nie kILza! 
żandarmom uwięzić go za 
dzisiejsze wystąpienie _ W 
miarę, jak odclMaŁ się or, 
miasta, strach ustępowa! in· 
nym, weselszym uczuciom: 
duma i uciecha coraz moc­
niej rozpierały pierś Micha­
ła. 

Nazajutrz dowiedział siC, 
~e z wyborów ogromną prze­
wagą głosów wyszedł poslem 
Jakub Smoter, chlop z Ma­
chó11)ki. 

Tak i j es~ li,teracki opis wy-

borów galicyjskich l końoł' 
XIX wieku w , ,,Pawich pió­
rach", Mo~ ktoś zauwatye: 
Swietnie zajmująco zaczyn3 
s'ę ks'ążka. <1,1 e to przl!Ciei 
iikcja litNaC'ka. Czy 1a'k f M­
prawdę wyglądaly w)"lx>ry'? 

Tu trzeba przypomnieć, -te 
Kruczkow~ki opiera lS!ę ' w 
swych powieściach na aulen· 
tyczn ych, powa.żn ych źródłach. 
W "Koroian:e -chamie" Iym 
źródlem jes't pam:ęł.n'l\( chlopa 
nauczyc iela . DeczyńSlk i ego. W 
[Jowi'lŚci "Pawie pióra" aulor 
kor.zysia I w porzeds1awieniu 
wyborów ze znanych pamięl­
n 'ków Fra,!lciszka Magrysia l! 
I-I an,!z!ówk: w pow:ecie lań 
cuck im, <I także Jana Slomki, 
bogatego wójta z Dzikowa w 
pow:oc ie ta,r;nobrzeskim, 

I<ruczkowsld wy<lobyl te 
aUI:entyczne z.a pisk i p am'ęlni· 
ka.-rsk :e i da I na ich pod'siaw ;e 
op:s I i'leracki zachowując w 
nim iS'lotn y "ens ówczesnych 
\\;yborów. Kt&1:na .. Pa wie pió­
ra" (a może sobi e przeczyta) , 
ten przypomn i sobie opili in· 
nych wyborów, przeprowa-dzo­
nych w r. 191.3 \II p a miębnym 
jeszcze <lla .s ta rszego pokole­
n'iI rdk u ka·ta S" rofalnych des'z­
ezów V(Jlor.ze le~l2 i~"ByJ to 

• 

okres, gd y COTa'z s:ln iej za­
znacza!'y s :ę wśród chlopów 
elementy rad)'kal.ne, nie zg~­
dzające s'ę z ugcdowq pol'ty­
ką poslów chlopskich, p~. kuma­
r.ych często z ob,zarn "kam' i 
0derwa'nych od istot'nych inte­
resów wsi 

Dawne 10 już oza\!iy - od­
birg-;i~my już od atmosfery 
"kielbasy wyborczej" i /lzyn· 
ków o~wartych d·la wyborców. 

Ale warto te .sprawy pi Zy­
pomn'ec, by zroz umieć i oce­
r: :ć , o ileśm y s'ę posunę l i na­
przód ... 

......... --... "'- ..... - .... --- .... -...... - ...... ---- ..... --....... ------- ........, --......---
Ze Zwią~ku Rod~ieckiego 

PRZED FESTIWALEM FILMÓW POLSKICH 

22 U<J: o p.: d,'1 br. roz.p(x znr.e się w największyc h mlast'3ch 
ZSRR Festi wa l Fllmów PolskIch. W ramaoCh [~s ti\V,,)u wy­
~~-~et!a<l1~ będa .:n'" in , flIm y ~buI 2,<iT1e "Celul oza", " Miodo~ć 
.')zop"na , ,.Ska .. b . _ 

Na ,gmach" ,ch, l<>i n w ~I oli y Z",i 'lZKU R.act !.t.o~k iego zabłysnę­
Iv harwne reklamy. śwte't1 ne popu larYzuJ ące fi łmy pol~kl'e t r.a 
iJo\\·';ad.q iac<! roz,poc7.ęcie fe ·Uwa.łu. Pra.sa r;:J G7.~E'('ka pu bl1k uje 
artyk u ły o:naw la.l ą0~ _ os ią);mtę c,I.a, ki nem<lt0 l<rilofll pól!:'k ieJ . 
W k1.n8ch M l ń <,ka urz ądzono iI"~ s-ta1wy p OŚwi ęcone flImowi w 
PolsC€ Luclowe i. 

NOWE WYDANIE "CHŁOPÓW" REYMONTA 

Powieść Wla,dys13wa, Reymonta "Chlopi" Ci'2s~y s,j ę wś !' ó t! 
czyte ln.,ik!iw r2"dz leckic h d użą poczy tnością . 

W ty.c; h ctnl n.ch ukazalo s ię w Związku Ka,dzlec kim nOv"e 
2- t<c<mo<we wydanie tej pow,ie~icl w przeHa<clzie M. A bkineJ. 
Prloomowa do książki zaw ier~ sy lwe~kę tw órcy wybiltn,ego pi_ 
Sil1I7.a polsk'le,go I daJ€ szczegołową anali z ę powieścI. 
Pow t-esć l{eym.on'ta wydana m.stała w n.a,kladzie 150.000 

eg-zemol"'fZY w plęknel szacie graficznej, 
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W POWIECIE 

JASIELS IM 
II ampsnla wyborcu. do rad 
n nuodcwyc.n przyczyn Ua 
się do otyw!etl\:!. działal ności 

komitetów Frontu Narodow ego 
w różny c.h klerun!;ach - tak­
ie w k!erunlm wyd awnlclym. 
Ost atnio wydiłJ1yc.1ł 20stMo S 
broszur powiat owych komite­
tów rrOtltu N a rcdo .. ~go . D z! ­

siaj omówimy je d ną z n ich. 
uW p o",\'Jecie .ł a:;~c lsklm 10 

la t władzy lu tlo\\ 'ejH. 

Ty tuł nl Qv,;i za sie b ie. Na 72 
stronac h d r u l<. u a u to r p, o} ; azał 

w HW:;:; ćb rnożlhde kon k r c l. n y 
i prz . ·st~pny gos i1 oda rczy 
J.\ulturaJn y rozwój po wiatu, 
spe r j :ł1 nie dotk ni r; teso znisz-
czenl.:l mi wojl'nn .rm.L 

Chodzlto o to, by udowodnić, 
w jaki s p os6b D'llWe wa.run!d 
ustlojowe ".vpł ynę!y na możli­

woś c i IOZ\\'ojowe zni :'Lczolle;,o 
pOwiatu, 

Zac.hodztło niebezpie czeństwo 

pewnego schematyzmu. iI'Ioina 
przecie:! o wielu Innych po-

,,:wiatach nap1sać to san1o, co o 
powiecie j<l.slelsl<lru, ChodziJo 
o wydobycie specyfiki terenu 

' j asielskiego, o podmalowanie 
tła historycznego, by nie uto­
nąć w ogólnll<ach I sloganach. 

Tak się na 'Szczęście 1).le 'sta­
lo. W broszurze znajdujemy 
caJy szereg konkretnych fak­
tów, nazwisk i cyfr, ch~rakte­
ryzujących teren jasielski I 
ilustru ją cych Jego rozwóJ. 

Są oczywiście pe',vne zdarze­
nia, na pewno wsp{)lne dla kil 
kU powiatów podkl'lrp &t kicb, 
np. sprawa dzlaJalnoścl band 
ultralńsklch po 'wYZWOleniu. 
Są I takie sprawy, które od­
noszą fiię do wsi gallcyjsldej 
w ogólności, np. sprawa nad­
mia.~u rąk do pracy na wsi 
wynlkaj~ca stąd emigraCja za­
robkowl'l. N+ietlenle tych 
s,praw podobne będzie w In­
nyCh broszurach. Trudno było 
jednaJ< Inaczej post'lPlć. 

Doś~ szczegółowo prtestrze ... 
ga.na jest walk&, jaką . prowa­
c17;lla KPP z reżimem sanacyj­
.IlYll1. Sluszni .. nuypollln1a,uo 
St anlsl'awa ZiaJę, syna ' c.1I1op­
sltiego z powiatu Jasielsk iego, 
niezłomnego a bchatenl<kgo 
działacza partII 1 Władyslawa 
S7Jamę, ~ed '<tora 'ÓWtt~ "yc.h 
"Nowin". 'P-ewnY<'.b. n ou . 
s?c7,eg(i lów dtl .... :i.1.du.j oy SIę 

również o WIU e z fD.szym1'rln 
hltlerowsktm. A 'g4 :v 'CZynamy 
o gruntownym, h v1a: omym 
:zniszczen iu J.uła pna o1<u -

' panta I o suk cesa.Ch W l ego 
odbudowie - ,mlmo woli przy­
pOIllina się nam Wars:zawa I 
jej losy ... 

---.;;;::: - .- , ' - -:-- - , 

~~~ 
ItIJktulu-cle stron, poświęco­

n y ch rolnlct'''''u przynosI duo 
l{o n ~';'r(~tnych szczegółów, f ,łk­

IÓw I nazwisk, dotyczących 0-
sią:; lIl ę ć spÓłdzielni pro<lukcyj-

~ 
~ nvc h i g05poctarst\.'i indywiclu- I 

alny ch, Jest IkryŁyka niedo- \ 
cią ~~ nląć, . dośĆ umi ar\:ov .. anJ.. 
choC~:1 ż trze ba pr:.yznJ.t, że nie 
tu s~u je się fa lttu, iż powiat 
j 3.~ i e lsłd nie pr-loC:u,le wcale w 

Gzle:lzlnie do stlw obowiązko-

W skrócIe potra.kt<lwaD,e aą 

z "'.;adnicnła przemySłowe, God­
liC podkre ślenia ~ tradycje 

,dawne;;,> prz emysłu cbaJupcl­
czego. ;\lo1:na b~!o wspomn1e~ 

o " szewsklch" tradycjach !{o­
la~zyc, 

lndyw!cllloJność a }' tora 'po-
znać w rozdziale poSwl~conym 
zagli.dn,lenl'lm !<ulturalno-ośwla 

Lowy m, Wie_my, że Jan Gry­
glel jest n?ucl)'clelcm - p~o­

ni stą w łlceum Jaslels!dm, To 
toż z zapałem I pr'zejęciem 

mówi on o wielkim przelomie, 
Jaki nastąpił w tej dzłedzlnle 

w powlerie, Trzy nowe łlcea 

ogólnoksztl1lcące, U nowych 
bu!ly"ków szkolnych, rozwój 
szkolnictwa zawo<l.owego - to 
tyj'jw parę cytr. Slusmle teł 

podnosi autor powatD'I rolę 

nauc.ydeJsLwa na wsi poza 
n.,uczanlem w SZKole. W!aśc\­

wic, i!e l.Ilawstwem l · zamiło­
waniem oceniona zostala TO'la 
czytelnictwa na wsi I w mleś­
cle z podkreŚleniem roli akty; 
wistów w tej dziedzinie. 

Nątomia'S( wydaje "sl~, te 
motna by wyra.inle ,l postawiĆ 

sprawę 'zabaw I pijatyk mlo­
dziei y wlejslrlej - ,lest tu ,le­
szcze bardzo w1ele do zrobie-
nla. 

Z pomylek kOM!koorsklcll 40-
st:zegłe~ na str. 9 zmle"ione 
nazwisko prot. BuJ&ka.. Na &I 
mo,v .. oc,ywlScre 'o lZ' bfbllo-
te!{ach "gmlnnY~hll a ple 
"mlej>klch", bo Jest tylko 
,ledno mi;uto w pOWlec i e, 

Bros wydaJa Ludow:o. 

I 
I 

) 

~ 
) 

' ~ 

!'>p.(tld !t! nta ~'yd.awn,tcza w 
Wu-su,..le" Kilka Zdjęć za­
ml~ttiton)'tli w l ,ekkle nie 
wypa4ło d'Ob"r~e, ,K$I~czka za- -
ti .. kuli nle .. ~t:PUwle mieszkań 
elJw JIOwlatu J speln1 swo.tą 
potytecm_rołę ,lłłe tylko w 

'cZ1S'le ołre-c:nej l<aI!lpa.n1l wy­
baJtuJ do .ra4 :a~wych, 

Przegląd filmów polskich 
, ' -- \ ' 

PAMIĄTKA CZASÓW, KTÓRE P;RZEl\łINĘŁY . 
Najlepsza z dotychcz!'s 

wydahych w Polsce Lu­
dowej książek - "Pamiątk;; 
z Celulozy" - , lgora Newer­
lego ma w sobie siłę histo­
ry'czne o dokumentu. ,Sam 
aute!" ,ekreślił ją 'jako: "n­
powieść o człowieku, który 
ma ' starczyć , za ' tysi ące", ja­
KO "pam ' ątkę czasów, któ,e 
przeminęły", P'ękna pcw idć 
NeWErlego sŁ:,ła się pcds ! ą ­
\V ą d wóch filmó w, P ;erw!;:z\­
z ' nich pt., "Celuloza" ukazy­
Viał drcgę syna ,wi'ejsk:eg0 
CiEŚli , Sz częsneg.o, któ: y wa­
h3 s ' ę i blądzi w SI,Iie;m Irll.­
dnym, uPQrczywym poszuk:­
wó;'liu prawdy. 

" 

Klamrą spinającą tę część 
filmu byłO' spotkanie bch~­
tera z młodą studentką ' ­
kemun;stką, która wręczyła 
mu n ielegabą ul()tk~ 'Ko­
munistyczn€j P~rtii PQlski.. 

W ' 'drugie1 części filmu, 
ncszącej tyt1,ll "Pod gw i azdą 
.frygijską" nie ma ' już 'Szczę­
snego - samotnego buntr1\v 
nika, . jest natoJ1liasI S~czr~­
S!1Y - aktyvlIlY dZiałacz p31." 
tyjny, komun is ta" cfiar:1 ' e 
walcZ<)~y o zwycięstwo spra 
wy ,robotniczEj. 

Są w tym filmie dwa kO!1-
sekw€ntnie przeprowadzo!1e 
wątki, Jeden ~ to historia 
"Juliana". Film pctrafił pIę­
knie uchwyc i ć urzekające 
swym pięknem, pełne pcez.li 
sceny pracy n'elegalnej dru­
karni. Jego twórcy niezwy­
kle sugestywn;e przedstó­
wili bohaterstwo wa lezących 
komunistów polskich. 

Jakże celną jest choćby 
scenka, gdy pad barykadę 
str2jku~cych robotników 
'Podjeż:~iŻa ' chłopski wóz. Prze 
rzuca~ przez barykadę b('-' 
chny chleba lepiej świadc7» 
o wykuwającym się, soju<;zu 
rebotnlczo - .chło!,\skim, n:;: 
najdluższa dyskusja, 

Drug.i wątek n5Erozerwal­
'nie . żwiilzany ' z pjerwsiZym, 
to miłośt rcbomi ka włocław 
skiego, S'zczęsnego i dziab:i 
ki padyjnej Madzi. J€st w 
tej mj ł~ści atmosfEr,a ideo­
wego zapału i lirycznego cie­
pła, F i'lm po raz piErw 3zy w 
nasze,i kinem.3>tcgrafi i poka­
zuje ją prosł(), bez [Xl!y i 
blagi. I -dlateg{) w taką mi-
łość wierzymy bez zastrze-
zeń. 

I "POD c;rwIAzDĄ FRYGIJSKĄ" (DALSZY CIĄG \ 
FILMU "CELULOZA"), SCENARIUSZ: IGOR 'NE­

WERL Y i JERZY KAW ALEROWICZ ' wg POWIE-
ŚCI IGORA NEWERLEGO .. PAMrAT;:~A z CELU-I . 
LOZY", REŻYSERIA: JERZY KAWALEROV/ICZ, 

ZDJĘ~IA: SEWERYN KRUSZYŃSKI. MUZYKA: 

ST, SKROWACZEWSKI. 

1954 R. 

wręcza Madzi, która prze­
wcdn ic zy , gryps z W: ęz:E,1ia , 

od S 3-:zęsnEgc, lVIadz:3 r.a­
tychmiast odd aj e przewcd­
n:ctwo jedne m u z tcwz ~ zy­

szy i n ie $ytaj ąc o nic R~'ch ­
I;ke , odchcdzi na bek i czy­
to, TS'~ ich SCE:1, p:: łny ch ko­
b'e:pgo SErca , jl\l ' wcści i cie 
pZ3

1 
'.V l ~ ' 6i~ ," """ N!~dz:a n:e 

prZEstaje byc j€d~o CZtśnle 

PRODUKCJA \VFF 

matem, o tyle film "Pcd 
gwiazdą fry g;j ską " jest b2r­
dz'ej ' za : ię cy dr c: m aolu rg;cz­
n:e, Wyraźna ak2ja konce n­
truje uwagę w idza na r ez'.'!o . 
ju wypadków, a de skon"łe 
cd'_JOw:e:dn:o stosowane zdję 
cia pel;'le subtelnych edC;;E ni 
i n ;uansów powcd uj ą, że o­
gląda go się z ro sn ą:y on za­
intereso v, aniem. 

dni , st atyści są zbyt delikat­
ni w porownaniu z brutalny 
m i "chłopcami z Golędzino-
'Na", 

Powaźne wątpl iwcści bu­
dzi zakoń: zen' e filmu os!a­
biające wyr-a źnie dynam\ kę 
cał cśc i. Sz : z~sny na tra twie 

ie j Est już żywym czł('­
w iekiEm, z a:;tą9 ic no. go s ~- I­
wEtką z pla kat u, ,T EgO zana­
n ie ogranicza się t ylko do po 
infcrm cwan ia widzó',\' , co bo 
h etEr m a zam' ar r o.bić W 
naj bW::;zej przyszłcś ci. 

Aktcrzy gra j ą w tym fil­
m ie "kc:1certew c", Debiut 
ak tor ski Lucyny W' nnickiej 
przyni ósł nam największą 
kre acj ę kobiecą w filmie pol 
skim. W każdym jej geście 
w i da ć dzia ła czk ę, ale widać 
róv!l1ocze śnie kobietę . Ope­
ru j a..:: z um iarem aktorskimi 
środkam i wyra zu, potrafiła 
młoda aktorka w każdej sce­
n'e znaleźć w\aściwą tonacj~ 
5l~a, właściwy wyraz o­
czu, potrafiła wczuć się w ra 

t lę Madzi i zagrać ją bardzO 
prz~ko,nywająco. 

Równiez Józef Nowak, kre 
uj ący głównego bohatera 
!;: ~worzył postać pełną wew-

- nętrzn('j prawdy, Inni akto­
rzy, że wymienię tu choćby: 

"P ilaJ gwiatdą frygijską" 

niwolucjonhtką, jest w fil-
" 

mie więcej. 

W ni'CzyIJ1 n ie , przypmrli­
na j ą one jednak utar~ego ' 
szablonu mieszczańskiego 

"filmu o miłości", Jest to 
miłość ludzi, 'którzy z' walki 
o lepszą przyszłość dla ludu 
czerpią silę swy oh uczuć, r 
tę prawdę rilm prz~k~z~je 
bez krzty "tcpetclQgii", bEZ­
pośredn 'o do U 2Zi.i Ć i wyo-
brabi w:dza, 

Wiele s przełcżonych 

pr~ rti, Kaw;: ierc wicza na 
język fHm{lWY bar.&i€j prze 
mawia d~ widza, niż te seme 
sceny do czytelnika ksi a, żki, 

ale z drugiej st~ony są i frag 
men ty ks i ążki" któ!.'e ,a ekra 
nfe wyglądają bardzi€j. bla~ 
do niż w powieści. 

Dla 'przykładu: zbyt sym-' 
b{)!istyczna SCEna ataku grana 

towe,i policji na robetniczą 
barykadę, Za m al:J w niEj 
spojrzenia realisty, zby t viie 
le umowności, chećby w 

Realizatorzy filmu z dużą dźw:ękach muzyki f crtepia-
swobodą i dcwolneścią kom nowej, która 'rqa symboUzo-

Halinę Przybylską ' w rol! 
siC'stry Szczęsne.'~o, Weron­
ki, B, Płc!nickiego (w trud­
nEj roli działacza " partyj,ne­
go Olejniczaka), K. Opaliń­
skiego, w roli szewca 1 Zb. 
Sko.wrońskiego, przeobra­
żonego z c\'.'cmiaka z "Celu­
lozy" w chadec;kiego posła 

Korbala byli na scenie ta­
cy s3n;li jak ich pierwo-
wzory w życiu, 

Tak więc reż, Kawalero­
wicz i cały zespół, który pod 
jął s i ę ' niełatwego zadama 
przeniesi enia książki Newer- ' 
lEgo "na ·'e"rań" zdał. ,dobrze ; 
trudny , egzamin. Bez szum~ 
nych fra zesów, zebr ~n, mo­
rałów i transpar€n tów ' pu­
j~2 zal 'wi elką s i lę partii, któ~ 
ra wy rasta z ludzi \'v'yznacza 
' jących głĘbo ko jej jdee_ I 
dlatego właśnie filin tm jest 

\ , 

dziełem głębokO idEOWym, 

ponowali szczegÓły, a .. mimo wać, m imo kłę'skina bary- partyjnym, dlatego, wraz z 
Jednym z , na,jpiękn!ej- to nie stracili ani na chwilę kadzie, ogólne zwycięstwo "Celulozą", znajduje się w 

szych fragment6w filmu jest z oczu obrazu całości, nie wy robotników. Pos tac:e poli- ' czołówce filmowej naszej ki-
krótka s~nka, gdy Rychlik paczyli obrazu 'postacI. O ile cjantównapierających na nematografii. 

.. S. przychodii na posiedzenie pierwsza część filmu - "Ce slr"jkujących, nie przyporni 
-~ ~ __ Komitetu Okręgowego ,KPP , luloza" była epickim dra- nają zupełnie walki tamtych ZBIGNIEW ZAPERT 

"'~~~,~~~ 

(cu i ', ul napisćmy dla " Nowin Tygodnia") 

l V 
p cf()wie wrześn i a' w 

",l' gr urp'e k '.lkudz:e s;~-
, c: u c.s'ib , prze ~ 'aL-

n 'e Ze Ś t.v: a ~a $7.f n ·. 
k i w y : ~chaL ~\~ y z 

Warsza wy na cztery t ygod­
n :,e Za gr ancę. T rz eba przy 
znać, że ,Or bis" zn akom :­
c ,e z2r,lla!1owa l o asz ,! "'r­
c: c ez kę i ±2' 6, 000 k'lCU1e-

.. t1'''6 \ , po>ol1 anych ko :e~a, :;3 
m ochod m i s ta tk:em . 'dalo 
\';-:e:e si~;JYch E-m ,icj.j i w zr u 
szeń. Byli ta cy, co '.l t w a­
lali ;e r.s t a śm:e fi lmow .. ,i, 
byl i inn : . k tórz - na ~hwi:ę 
tylko pod" 1Qsz ąc ccr.y mad 
no tesów, [Jr zYbJem:na li ra­
cze j s ~ , legr afy p ':n :e zapi­
su:ą ce k<l żde ~ło '\"o ,ci f wL­
,,'ych pr zewodników, Pa r u 
?o :'ch: ~e~{tów z 7aala łem \\'szy 
s :ko s zk:cowo !o, N ;e na l eża 
l em do żadnej z tych grup, 
S ta r ał € r.l. s:ę p',;o' e pa tr zeć 
i słuchać, ra cz ' j podqa le m 
s : ę tyr an ' : t~-ch d wu zmy­
~łó -..." a:1 iżeli us ' l o "' a!~m ~a 

pa no \' ać nad n 'm :, Te' az fl 'J 
po w roc e do kr a ;u z :!'udern 
porząd !-tu; ę w rażooi a z n :e­
da w nej pod , ót y • Natłok zd3. 
rzeń i pe j zażów był '.ak 

w: e:k: , że nie pQmjE!Śc:la go 
r:em'ęt . Clni wycbrażn:B. 0-
b :ecy \\'ałem sob:e n upisa'ć 
k'lkacJś:' e w :ers zy, w re­
zultClc,e napi ó ał : m tylko ;e­
den. Dz : ś r.eko nstruu;ę za:e-, 
d w: e ułamki wrażeń, jak:eś 
male cał ości, jak kl<>ś, k:o z 
rc zb:tych cze repów pr agn:e 
znc ',,' u ~kle:ć garnki i OCZ Y­

w: ŚC : e n ie za\\-,s ze s!~ lO,~­
daje . Byi to zbyt banu\y : 
za szybkO kręcony f ilm aby 
w:ele z n:'ego pozosta łd. 

Na;slabiej chyba utrwali-
y się wspomo 'en:a z Pra­

gi, Budapesztu i Buka;e>z';.1. 
Tylk o, n~ ewi,ele szczeg5łów. 
P : ę·.ny zamek w Pridu, :{a 
tedr a, mroczna, średnio',"ie­
czna synagcga. budapeszteń 

, ski w:dok na Dunaj i mia­
sto z góry Gebe:'t a, r,Qwo­
czesne, uderzając.e w ni~b~ 
lekko i śmiBło monum~!l~Y 
l ac;:ńs k: ej a rchitektury BH­
ka r eE z~u. P:en\'Szym m :as­
lem, które m'oŻlna nazw5ć 
~z przesady ,ma ~'omym by­
~ adop ier,o SoLa. Wra ,ż:i­

wość, rozkC:r,Jryszona przy­
pomnien:em tam'yeb metro- , 
polii, wspaniałym pejzażem 

górskich o.JmEc Sina ja, z:e­
loną panooramą doliny Duns 
:u reagowała znów świeżo 
i radośnie. Sofrn n:e urzei,;U 
wielkością i rozmachem ży­
c:a. Wprawdz:e co s"o me­
trów stoi na u::ey m ' l:c;ant. 
wymachu;ący pałEczk<:j jak 
dyrygent wojskowej c:'k'es­
try, ruch w c:.ągu dn ia ;e~ t 
m'nimamy. Nab_era ,iły ; 
rozpędu dcr,:>:e r'o pcd w:e­
czór. Wtedy m:eszk arky v,,'y 
l egają tłumnie na u::~, k tó­
re s:a;ą się jednym, s!ero­
kim choonik:em dla p:!!szych. 
Dancingi i lokale ,przepełnio 

ne.' Pieooi i mu.zyka gtusz~ 
dzwon.ki au'obusów. Tak 
dzwonki, inaczej niż na ca­
łym ś'Wiec'e. Aczkolwiek So 
fia liczy ~onad pół miEona 
m:eszkańc6w .prawia wra­
żen:e prowincjonalnego mia­
st!ł. Ma za to atmosferę c~ 
/Ołą, serdecżną, powi€dzi ai­

' bYm intymną, Tu t.aj od razu 
mOŻna poznać geścinn ość go 
spodarzy, któ r a nam będziE' 
cowa"zysz~'ć przez cale trzy 
tYJodn;e. Nasz hotel "Len:n 
grad" przy ul. Rakowskieg,) 
przylega prawie do d\Jż~go 

gmachu Ins',ytutu Ekoriani-

. ' 

Sofii, wręcza właśni(' ;a­
k'ejś smagłej d z 'ewc zyn':e 
polsk ie gaz~ t y. PrzY t:hodzą 
one z dużym opóźn:roiem. 

- Dużo lu do was p t zy-
-chodz: gości? 

- O tak - odpow'ada 7. 

uśm'-echern. - Pr zed\) \'l SZ ', s 
tkim s ~ud:nci tu:ej ~ z e j p olo -,O€ 

cznego Marksa i Eoge:sa. 
W czas ie przef\"y s tudenci 
ku;>uj ą w k i,oskach słodycze 

• n:~tyk':, przychodza ró"" ,u' e ~ 
młodz i i star zy B tiłga r zy ' n 
te , esu ' ący s:ę Pchką. Bj' w a ' 
j ą rodziny urzędl1 :k jw na ­
sz-ej amba,sady, a pOl O. tym' 
- dcda;e po ch \\' :ii r.1"c ?e­
nia, ,'akby z wah anffi1 

i wi no.g ~ ona ! Do w a du : ę s:r;. 
że ich k oledzy wybienJ:ą s:~ 
na da lSze stud: a d o Poł ,'!;: ' . 
Wszy scY in~ e res uj ą się ży­
WQ budową No-,\'ej Huty. W 
ich kraju d CQ:ero ter az ro­
:in:e pr zemys ł . Z <ego ~ns l y­
lutu kadry młodych ek'cncmi 
stów pÓj dą do fa b yk i no­
wych m'as l. Jak i ś studen', ' 
szczupły bru"et o d'J żyó, 
cza rnych c,czach ofian.: je s:ę 
pokazać 'm:as to .- Na sz spacer 
ma charajder dość cha:J­
ty-cmy. a le c ~ eka \"i y. Na ol­
brzymim placu pcmn:'k A:e­
k~andra Ne sk;ego i maje­
slatY-CZTIY sobór , pcmn:k v, :e 
cznę~ przy ja źni.z narodem 
1'0sYJsk:m, który dwukrotn:e 
przyn'ósł wo!ność tej ·z:em:. 
Zw;,ędzam okazale gmachy 
sądu i uniwersytetu. Wst ę­
puję z m oim tO\\iarzyszem 
do pa ru sklepów i do. czy te ~ 
n i po]skiej . Mieści się "tlna 
w centrum m:esta. Na "'\'y­
staw~ę fo logr a fie z życ i a 

naszego kraju. Uprzejma k't 
rowniczka czytelni, Polka 
oli więlu lat zamieszkała 'N 

~es t tu trofł1ę Pola'.;:ó w e!'[\ : ~ 
grantów zE 9S9 r oh-u ., Po że -
0:1, SIę, za.g{)s~odElro \';a li. 
Chyba : uż do P{':s.:': n':e v.- ó 
cą, ale v.' tych gili:Ę : s ',b cc­
na;du ią k e "",}lek o; 1y:: .. ' 

- Dobn e był,~by , - ":rt-~ 
cam - gdy yś'C~ e l 'el i moc­
ny odb: rl'1 'j,{ r s -:0"-,' -
można był'ob p'osłudlB.t pl 
sk'ej mmyk i. 

' Jest d l;):er'O dz:es ifl~a, a 
słońce pr a ży jUi n:em. :ło s:€ r 
nie. Na , s zcz ęśc:e m~ryn a r­
kę zosta wi łem w hotel u i 
jak m : eHkańcy m ia<t a o:uu:a 
duję w koszuji. Trzeba- s ~ ę 
~9:eszyć , bo za ch w:l ę ,of:­
cjaJny" ob,iaz::'! m: as~ a z p rze 
\\-cdn:kiem, Za tr zym u!E'my 
się oa ;p 'e ;'w w muzeum a r ­
cheolog icznym. Zm a 'dCl 'e 5 j ~ 
ono dop 'ero VI s tad :um o~ ga 
n: zacji i na raz ie zr.iI:a r. lo 
schr oC1:en:e \V sta rei [ure '­
l:iej łaźnL Prze\\i od~ :k mó ­
w i popra wn'e po n ' emiecku, 
Zgroma-dzono tlol w iele pr ze ­
pięknych pomników I rzeźby 
starożytnej, greckiej i rzym 

sk iej. Wszyst:w znalez:ono 
w Buigari: . Do\v iadujemy 
s:ę, że p~ ace wykol!)ali sko w e 
dc~i ero tera z, w okres:e 
wład zy łudow ej nab: erają 
k onse k \\'enc ii i r ozmachu. 
5 zczeg-:nym p' ety ;:me m da­
rzą B;.;lga ~ zy oc zyw :śc ': e 
" SZYS;kD , co ł=lc zy s' ę z :ch 
da',\ ną ku :tur ą. i h is:o r:ą. 
An::h '::,ekci z Z'ma l em s zk :cu 
! ą c:.:k <l "X5Ze f' sg, 1em y po­
sąg:nv i s a r kof agÓ\v . 

"V cCG " -a:nym nunkrie So­
L na P lacu g Wrześn ia 
wzn os: s ;ę Mac zol' \':(1. Dy­
m 'trowa, w nocy oś \\"e ~:one 
r ' ~ : ek!oramj ot! 'wewn ą ~ r:, 
sp r a\\':a \Ą ra ż6':-: '-'e s 7kl" nego 
m orot ,1~ 'U . Pr'zc-d ~.~au zo­

l€Vm n:_us'a ~ą('a wO ,' S~, O \\' :l 
\yart!?. Ghw~ lą sk'J!<): S<:1:d 
C:'C' y t - -rcę Lu 0\', ej Bul 
gr: :. eg" d.cm" gmachy rq 

rtiu ,i arls:n€ n i14, ' e;-zc ze k, 1 
ka pCIr.nik)'\\-, park i nasz.? 
autObusy są :uż pnz a m:a s­
t ein, u s tóp gilry W" tOSZ}. 
Dcieżdź 2my do ś!:'czneL st a­
re: c ~rk :e\Vk: w R~ja n :e. 
W' tają C1as rorzep" ę\{(1 E, sta­
r e f :' €sk: , l\ln'ch z rozwia­
ną zl cc stą br e d ą głosem ne 
gor"~,\'m od S zaL z_ :na v pr o 
\', ad za >nas w tajn:k i h:s to­
r ii zaby tków . J es t ~';ęknY. 
N:ektóre z nasz ych pa ń po­
syłają mu spo jrz ' n' a da :e­
k:e od eh:ta zy r ~ :' g :jn e j . 
Ty le -t u "ł'211ca . '\ · ;tl 0gro~1. 
z:elen : , że n;e d zl\\"rriY s'ę 
carycy K eono:' ze , k: ć>ra v:ła 

śni e u podnóża ce rk :ewki ka 
za ł a s i 'ę poc,hować. 

Wieezór sofijski -spędza,m 
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A U oT O 'R YT E T. 
Z a kapliczką pierw~zY za· 

J ;';ręt na :ewo, samo Lny 
dom w polu. 

- Bą(jż ;u mądry: Lrzeci 
zakr~t, druga kSl)liczka ... Na 
5zosi~ pusto, tylko ona jed' 
ną ręką podciąga długą b:ałą 
suknię, drugą przytrzymuje 
welon , on w czarnym gar"i­
turze Patrzy p:Jn~ e pod nogi. 

Bleto ... 
Szczęśliwej drogi 

szczęśliwi! 
Jest niedziela -p2Iud :lie. 

Pustkę \lIa szos .ie p.1głębia 
mar t " 'ota · szarych pól, nag'e 
drzewa pcslu'ęcane załośnie 
chylące' się nad chalupiłmi w 
ko:or<re palonego drze'ł.;a. Je, 
dna, druga. dz ;~ s ' a '. a pod "­
bne do s .~ebie. tylko czasem 
p~ l.ed oczyma strzeli czer· 
wikń nowego domku. 

'- Za przepros ze'niem to 
nie ma nic do rzeczy. - Do 
Mielca parę kilometrów. 
Wieś naz)""a się Wc,jsław. 

Rozpytuię o nauczycieJ.i.-fi: 
aktyW; stkę Frontu Naro<io· 
wego Teresę Maksoń. PA'ot, 
nista dróżka prov.:adzi tifk sa 
mo dobrze do ,ki samr,«.nego 
domu, jak i na szerokle pola 
wojsławskie. 

Dziś, gdy kontroluJ'ę swoi!" 
wrażenia z terenu 'l.Vidzę jak 
nauczycielka niec;lerpJiwYl7l 
gestem ręki w; ; l~ie u~m i e· 
rzyć świdru;ący b61 głowy, 
była zmęczona. jak !VIaryniak 

ostentacyjnie .. głośno z obu, 
rzeniem , st v: ierdza. że je~ 
bezsilny ... 

Sprawa Maryo'a:ta, o 9iej 
whsn:e myślę '" tei ch\\JIfli. 

Z~częlo s'~ tak: 
Oblepieni Oł fJ t m. 'po bez' 

O\',ocnym kilkRlu'!:i::m prze 
sz:ifowan;u SZ C' S~ po cbu 
stJ-nnach kt-ór~j , rJ';ł o żona ies t 
wieś, s t?nęJiśm~\; pfl('d 'do, 
mem. w k'ór",tn mieszk a na· 
uc?,ycielka. C17.\\'ila wątpl'wo 
ścf.. St;;\rsza, ,kobieta. która 
oŁwonvła 'dpwi. zn :kla w 
pokoju ). kt6re~() d f' ch-: d z i 
do na,lP-~pt mę<kiego głosu: 

- ~·i".e mą - C! EZa i go' 
spodyni lapras"a do śrcdka, 

l\'Jaks ' ń kct zakl opota ' a. 
Nkszczegńln'e s i ę czuje i 
l'l'lT.lŻ nie chciał jej budz;ć. 

- Codzienn ie ją , wzyWają . 
Jak nie do s ,koły to na dy, 
żur w komis,ii wyborczej 

. usprawiedliw'a ia mąż. 

.' Zacząłem bez wstępu 
chcemy zorientować się .iak 
miejSCOwi naucz"ciele pra, 
cują we Froncie Narodawym. 

- Nauczyciele? 
- Kierowniczka chora, ko-

leZanka dochodz.i do Mielca, 
gdzie opiekuie się chorą mal­
ką, nauczycielka śp:e ""u i gi­
mnas1yki, żona organisty noe 
cieszy się zaufa'1iem gn'ma, 
dy. Ja jestem sekre:af7,Em 
gromadzkiego'komitetu 'Fron 

tu NarodOwego. członkiem 
komisji wyborczej _ kandyda 
lem clo gromadzkie j r ady na, 
rod uwej. 

- Muja ko :eża rLka kręc , 

gł o wą - se;';'retarz l i;;andy· 
uat n ,e w p l rl.ądku -

- Nie chc:a lc.m przyjąć, 
ale przei;:o. '<l! : ... 

P rzerw,3m prolc kół z ze· 
bran :a grvm :, c! zk :€gJ, 

.. Do P ą L€i;O grUCL!,a spłaci· 
my za ~ egl o i; c: pCld al h-u grun­
tu\V t: :5 u .. . a pr wim :; d r , gę d) 
s:edl. . oy g~-cmad !k . ej rajy 
nai"C ch.! \\" e .. ". 

:lJbo w.a t a!1ia ... 

1\1 2 ks l' ń ci ąg!l ; e dalej s ".\'ą 
r OD) _ W f;. 

- 'vv'e \l si k3i.dego S: f; zna 
t~m . 'ba r d z,e i naucl yc:ela, 
nie [rze~) a I ł umacz:'r Ć... , 

Je&zcze r az rzuca:n okiem 
na pro tokó ł z zebrania: 

" .. :Qb. Kęp; nsld sl" ie :·dz:J. 
że wiele mamy z.astrzeŻe !1 co 
ob, Saramy. Jeśli chodzi o 
pracę nas zej świetli cy. a:e 
kielty ob. Sarama z osiani e ra­
dnym wzrośnie jego autory­
tet młodzież może chętniej 
będzie się garnęła do świet· 
licy". 

Kim jest Sarama? - prze· 
rywam n auczycielce. 

- Kierown ik Ś"w i e'C icy ! 
- No i cóż, młodzież n;e-

chętn i e przebywa w św: etli· 
cy. Nauc zycielka;e,st zirylo· 
\1,,' ana. Po k ilku minutach m il 
czenia wybuch :l. To sprawa 
Maryniaka. - Szkole n ie zetem 
powskie mi rozbił - dodaje 
r07gorYCZGna. 
Sprawę !VI:l ryn ;aka post,ano 

wijem zbad ' : ć bliże.i. 
Jes,t o kilka lat starszy od 

p0zo,s'talych ze~empo', ' ców. U 
n:cklórych cieszy s; ę w:el­
k'm l'lutor:vte: em. Zos:al u­
sunię-ty z ZMP. b~ utmdn iał 
s7.koIE"ni ~ . Na z~bran'u gr(1· 
mad 7k ' ego k rm:le'u Frontu 
Nf\rodowego poda l kandyda­
turę kiero w nika św:ei:cy 

Sar amy. I 

N8UCZycie ~ka zam:Jkła, -­
O drugiej ma dy'iur w Ickalu 
komi "eh!!. chce ,ies "c7.e wstą' 
pi ć dm 'Szk ":ły, ,gd,' ę odbywa 
s,ię "",,,,?,j'cdfliwk '3. PrzYjdą lu­
d.z '<e. ;pr w onz'j s 'ornwd~ą 
C'"lJl !:1iI g ,a sp'lsI-e "-', herców. 

zaJl1ka. Przedsionek. obszer , 
na sa!a zakończona sceną, l' 

suI: ~u' ob; kume ozdoby z bi 
buł,", ślady ost8tnie,i zaba''':;, 
w c:,>1R\:h po ",vbi iane S7.yby 
na śc : a'>'ie drukowe.n" afisz 
,Do r? d wybierNlm:v na jlep 
s z,ych". 

O, obl'w ie 
okCl:'ccnych 
.iesienią. 

m""!\\'o i'K na 
polach - pómĘ . 

.Wyczvn! 

Zachichotal kd en z chlop· 
có w sto.iący ch za m , ~ mi pie 
cami. odpo w iedzial mu głoŚ· 
ny śmiech pozostał y ch. 

Świe~licowy młody bl 0nd y n 
wyczeku.iąco urwał.. po czym 
ciągnął da:e': 

Idem, owcą parszywą, ob,ma' 
rowali w "Gł"sie Załl)g : ", a 
:hło'pak w us lach wódki n ie 
:nial. Rnbota byłego Ś\.l'ietji­
,:owego - teraz Dos zedł do 
wo.iska i spokó'. A czy ta· 
',ich nie l1CIIeży karać? 

R .: zmo\\·a byla skOllC7.'Jna. 
S \,·ietL: ~ '.\"y Qdpro'HR dzil n35 
na ~7.r 'ę , 

Wyba ~ zcie, wy pa da, L! ; yste· 

maiy7. . wać te wraże !1ia. Od­
! \\'«!' zam j '~s ' cz ~ :'az pc ~ :,cze 

.e:ól ne obrn)'. Po głow : e ko· 
l atają się różr,e myśli­
fak'ty! 

Marynlak - umnięt.y z 
ZlVIP c:eszy się zaufaniem 
;. jekt6r~'ch zetempo ców, 
dzl\!.·ne. że jako prze '.\"(xini· 

czący komitetu świetlicowe­
go nie wykol' z:v~tał lego au: 
torytetu, by zainter <: sowac 
n1tódzież pracą św:etlicową· 
Jak tłumaczyć prz,słanki, ktć 
tymi się kierował. wysuwa· 
jąc na kandydata do gromadz 
Idej rady narodowe; świetli' 
cOII' ego. 

Te rozważania 11łatwia mi 
treść rr.zmowy z sekreta­
r zem m i ej~cowei organizacji 
party,inej. 

_ !VI ' ej scowe koło ZMP 
n'e ma prze'wo d ll i c zącego, 
j ~k sob ie radzą ZMP,o w cy? • 
, - A no urządzą,ią często 
zebrania w świet:icy! 

- A Maryn;ak pracuje w 
ś '-.'· ie'1 icy? 

- P ra cuje . dużo p ra cuje. 
- A ról. rob: a na tych ze-

braniach? 
- Milią s\\'o,ie sprawy. 

- J?kie to sprawy? 

- Tak t'ł czę " to. to oni si~ 
znówr.ie zbierają ... 

PS. 
Do gromadzkiej rady naro· 

dowe.i , w WOjsławiu wy,su' 
nięto> o trzech kandydatów za 
dużo. Niewątpliw ; e g~'omadz 
k : komitet Frontu Narodowe 
go przy sporządza,niu llsty 
bindyClató w n Oe uwzględni 
E ugen: usza Saramy - świe 
t: ' c ~1\\' e go , wysunię ! eg:> przez 
Ma ryn :ak 2. 

D o rad wybierzemy naj lep 
szych . ci e'~ząc.Y ch się autory· 
tetem caleJ g"omady, a o tym 
decyduje praca. 

Edmund Ga.lewskl ...praca mała być wykona' 
na w czyn 'e. a na n,chunku 
figu;' uje d:a malarzy 200 zł 
(na fikcyj!1y:n rachunku). 

•• ~ •••••••••••••• ~ ••••• I •••••• I ••••• _ ••••• I ••• ••••••••••• " .................... - •• I 

- Tak więc budżet został 
wycz erpany, d:a trgo tern z 
nie mac ' e wĘgl n i w św :e\li· 
cy nie można p~aeo ,'ać. 

- A wy gdz:cśc:e byli 
jak kr adł - de ne ~ wuję się· 

Eugenia Ll!ulera 

UtSKUSJA O PLASTYCE 
RZESZU\VSłilEJ RozrnaAiamy w mieszk.n iu 

św :e'C :cow~go, gdz ie 7Jlstaliś 
my trnch mlodzień~ó~ i o­
koło 30,Ietniego mf;-żĆ'\ymę. 

" W doly chczaso'v.'ej dysku· 
ó.i i rJa t emat p:a s tyki i 

pow:-at ów. Jest to zagadnie­
nie do przedys'kut (; wa, ,ja. Ja: 
ko przykł a d ni ewiaści \'.' ego 
zała ~wj e"1 ; a oce ny artysty~Z' 
n 2j mLŻna' pu:, tc czyĆ spra' 
wę pom..,,·t: k a w Dęb : cy. M b ­
demu plastykowi cb . Anto, 
n :emu Kusib:e zam. w W oli 
Wielkiej p. Grab: ny z:eccno 
wYk:~ra :, ie pr.o 'e!d u P cm n i, 
ka Wdz. E;cznoSC: , M :2!SCGW a 
t1kom:.s.ia a r lystyc:':' .a H c d:~ 7. u 

- A co nie meldowałem u 
s(\!tysa - oponuie ten ,cstat· 
ni - ob,ra~ając śię .do. Ir;:e: h I 
ml adz:encC)w. - 1Vlowlł em tu I 
i t<lm. - Bezradn:e r o z~łada ' 
r~,2,~ ~rzy "rZymując kc'uk:em I 
t<J.lę Kart. 

- Krytykuj, a nóźn: ' ,i tyl, : 
k''''- n i e ;; 'lzY : -'mn ( ' ś'2 , z " ob ' ą I 
CZL,'i :",? d uEcow: em. I 

p.as lyków rzeszowsk:ch w 
"No 'w inach Tygodn ' a " pod· 
nuszono. ż ~ n :ek tór z.Y pla3 ,y' 
cy zawc<icwi nic m _ ,Sią: "pra ' 
cawać w swei d z:edz.ll:e 
pl'"erwc:i :i ~ : ę do ino .) ch za· 
w c dów. J e:,'t , o 5y ,ua ":,: a pa' 
r3dc ~~::;c: i(1~ . C .: ~ c ,\, . t r; li .:./.)" 

s; ę k ;lka ! a~ . 'JJ:l!'! , t-.yO loży 

na · ,jeg J u .rz L)'.' 11 ~ i wy · 
k SI.I~C:. i .... c: ,:e . lJ.; ;..: :1 • .3 lnu 

&!ntyn)"ent, który prz.e,fW i\ ł 
2 lata . iPrcs <:c t a i s z(Z?rd~ 
są .zl'Iw s ze \l'zru sza!ąc€ a ta­
ka byJa ,g:'~ amato~k '~gJ 
dr ... m:l~:Y0zne ... zeso .. !u 3 W c j 
s~~--::\ j-a. ~{rory wy s ~~<!:pn\\rR ł r. a l - ' T";-0'C ~ :1 !v~ ·:1! : Y O :?I< ,prze-
e]:tn:nacjacll woi ewód lk 'ch z w(' '~ 1' C 7 <l Cy k o :ni ~. e t u ""N' d :' -

b~ Z,Ji 3~n e n,m,' :. n: : . " U;C.H·l­
oli" H Y s tud ::! :1 :e p " ,i CU e w 
SWYI~ ' zaw QC: z;e. L a '.a "ego "W'odew i em W a rszawsk :m". . C" W~[!O d b :'ze C'~ ~~ !1'u'e s'ę 
r 'a .. 'ą , ' ac '1e . " 't ' ~ Je' ,...' , ,-,y ~ ~. c . l • Gl. ~ ..... D ebrze by bylo ~o~ kać je, v.r Iy cb s~ r a ' .. iI ' h. bo 'a .i 2' 

Progrilmy, Komitetu F.·onłu Nftl'ocłowe~o przewidulą dnego iŁ nich. Drcgę do św' e, 'S!C'T'1 nierl 3w r. o - lJIlIl1a ~ : .y : 
tl:cy w Woi~hł\'1;iu znają Ś ... :e~l'cowy. 

go nOe rn(; ~ e s:e rcz '.y : jać. 

łi ~ccz p'f cs:a . Ż e L';;. c, na tym 
sp ł ecz.: ńs ~\v ;j . N ~l S U \Na S!ę 

PY.<l !1 .e, co 'e.::t s lll s zne, 
u.y zac~ z cz~ dz s:n : e p\.~e l k:e­
I'v\Vl1 :c,wo za~ladów ' pań· 
st wo'"v ych , względnie uSpo, 
łecznionych kilku złotych 
przez odda!lie dekoracj i wy' 

. c:!a proi E'k t , m: mo że ty lkO 
k , · 111 ~s .ia art: .. s Yl:Z~la 1\'1:ni s t2 r 
sol \\ a Kultury S ztuk: k ~ m' 

pe'~en~na jes t do oceny wa,' 
tdci a :-tys: yc"/.ne i p r o.i ek tów 
pornn :ków. G ~) rze' . Od:11ÓW ~ O­
no 00. KuS':b'e zR1J la-t .l" za j e ; 
g.o pracę. Młod C' go p:as'tyka 
zdys:-:walifikowano (cZy s ł u· 
s znie?) i n ' e 7, \\' l' ÓCOOO mU 
nawet jego wyda,tków. 

stuły rozwój sieciloibliotek na wsi wsZSS'CY. _ A te go M'~'yn 'il 'c ~ 
Na zdjęciu: Biblioteka w WiejskIm Domu Kultury w ~Pchnąłem drzwi. ustąpi v ~:.-'"/ v ie 1'<1 ml~j i ~ lk~ , k ó I 

Wietl1ml!e, gdzie znajduje się spóldzlelnla produkcyjna. ty .ni8$'Ddziewan :e łatwo. ry UŚ:'1 ' .- ~hq s e ,crp:yczn.:e 
Nie ma niespodZianek - brak - zro'b::I chulIganem, pIja, I 

~~~~-I 
w to;Jt>:arzyslw ie ' przvpad1l:o- ' 
wo pozn anego inżynder3, 

prremiłego s[a'ruszka, któ­
.r~o na wieki zw i ązała, z 
Krakowem jakaś millo.sna 
p.rzygoda roku 1900-go, 

Bułgarskim Krakowem i • 
Gnieznem zarazem jes-< .szra­
da \'"ne Trnowo w górach 
bałKań skioh. Amfi[E>a !ra ;ro ' ... 
położon e nad rz eką I s k~' !' 
zachwyca ' n iccodz: ennvm u ­
rck'em. By ło cno ~ t o!"q 
pierwszych ca ró w i Oś "od­
kiem w alk paws t ańC7ych w 
X : Xl w: eku. Os j('m<l z ' e­
si~c:ol e tni s la :'zec, dyre;::or 
mi ~.:sco wEgo muzeum sprF;- , 
źyst"m kro:,;Ę'm wied7'e n'l~ 
w g6rę i pOkaZl(e res7!ki 
~ tilrej -. t'J: :erd zy.: Tr~PJ~ z ' c<l. 

frs;rmenfy . cle .. nei b<: zy l k' 
kO~ G n2c'y' nej : ok ruch v Qa­
lacu. MĆ1 ': i z F.nt:lz ' a :'m em, 
w oczach 7 .'awi aj ą s:ę r,ł o ­
m :enie. Z ; aw;ą się i łzy, 
k : edy p::J każe nam storą, .p,~ y 

inityvl.'ną drukarenkę, w kt6 
rej' ' $OC'8 ' demokraci 1;rułpr­
sc:r 'drukowali -p:erwsU!ooe 
lWY -do narodu. Tufaj w 
T,mowi e 'IV ·rd!.."1J 1'8'i;Q l'lO 
zrZU.t'ł:~U PHY po'm~ br. 
ci' Ros jm ,pięc:;'ow:e;(ow-ego 

j.er mUl ~l.Lrecki~go Zg'r'OłTlIl­
dlSli~ Narodowe liIchwllli ł 'o 
pierw~%<ą kO!ilsty tlil1:ję. ,Pon­
stała 'ona Bktuaina z n "ew:::el 
k:m: !m;łl<Ollmi do roku J'947. 
O,qlad;;my egz<J<tyón~ t'z~ 
m'li~ a z·:;m:eSz'k'Bł~ I3Z'l1:el 
ludnr~ t1i:-&k.8. S tail'le knaj­
py. . "a' k , 'ryoh do d z:sl gj 
g::ralą w k~. baza. gd7.:'!' 
można zaopatrzyć się obfi-

cie w owoce i jarzyny. Na­
strój "pogody i Okazję do 
wie:u aforyzmó .. "st \,'orzyły 
osły, co kr ok spct yk , ne n~ 
drogach no i pew;en weso-

Dia kogóż z nas Warn'l 
n :e ;es t czymś bl is :;;'; m p rz e z 
histor i ę lak bardzo cdleglą? 
Poc zuJ: fmy' do tej n a z w y 
niewą i pLwie ~ympa Lę na ła 

ffii\tycznych żółwi. krzyk 
dz:eei, turkot małYCh wóz­

' ków, stanowią do~kooalą 
mU7.ykę do tej południowej 
ilus ~ racji. Ludność S taLca 
dźw ;ga na sobie ciężar hi­
,s : ori : , poczętej ",u w 572 rO'­
ku przed n~s z ą erą. Obok 
Bulga,r ów,polykam :v 'N m : (~ś 
c'e Greków. Turków i or-I 
rY':an . C ; , osla tni w ;e r"i h8n 
dio.v ym t !'ady~j om stanowią 

~ d 7 : ś resz ~k; :n;c'aŁywy pry­
v. a ~n ej. \\ ynie rpnej ~ku t ecz­
n' e przez h",,-d,,; L1Sno lecz­
(1 )G:1Y. Na lerr:>o dn >a co­
d, ' ennego w dużej m'.erze 
v, nływa ruch!:v.·X per'." a 
t<kże sz - reg l2kł'adów pY ~e 
m"sło\"Hh, Zyc;e kul ~u r al­
n!' nrawie tak bogate jak w 
S oU . Tea:r drama tyczny. 
on era . konce'rt :v fJha rmon'­
c m e. Do~kof!ały ba:et (wła­
ŚI1'e wys~a\\"iono "Czerwo-

Sanatorium zbudewane przed :lrzema taty w Neseber , 
. ~to - Adam ZI.ellński 

. ny mak"). Szkoły a rt, ' ~tycz­
'ne kształcą nowe kadry ak­
~orów, muzyk6w i ta':1cerzy. 
S : a::n bdw :edza częs t o Pań­
stwowy Teatr TureckI de­
mons t. ru;ący s,z tuki, w kf6-
rych k indżał i rewol~, er od 
grywają ni~oślednią ro:ę· 
Przyjeżdżają a.rtyści zagra­
n~czn:. Koncert Czemy S~e­
fańskiej w czas:e naszego 
pcbyłu w Stal'n:e, był dużą 
a', rakcją dla miłośników m;J.-

1y , 'p 'sycllilltra.. ,k~ry darzył 
nas q>ollTieki.a:mi ;z'e swej 
i'ralrtykj le1i:arskd-ej ; wta­
j zmn:cr,ał w spo'Soby fabry­
kowania nalewek. Nocą nR 
da~tiniu p&d w,plywen,i w:-ęk 
s,ze3 iiooci v.tl'a .tBńezyłem 
, horo" ,z najpiękr.ie;szą 
dZ:'ewc-2:rn~, jaką w:o, : ał'em 
w But garii_ Zegna.!y nas p :o 
sen."\{: },'h:zowsza g>ra!';e na 
sw,G,'~k.ą, ,bułgarską nutę 
~sk ,g-.... ' ,i8Z~y p :- z-y!ep:one do 
skał, światła dalekich dc­
m6w.~ 

wie szkolnej, gdyż data nie­
sZCZęS'll 2 j b : t w y, byla naj­
łatwiejsza do zapaIT):~tan:a. 
Dzis iaj nazwę tę zacltol,'ało 
~edynie samo uzdrow:sk'J. 
Miasto od kilku lat l",ó.zyw:! 
si ę Sta:in . Stal 'n z Warną 
łączy szosa n'eZ\'> ykle ma­
lownicza, Z jednej s tr ony 
morze, osł ol!1:ęte wysok:m. 
u rw ;stym zboczem, z drl­
g i;ei sznokie w~ice p r ze­
tykane drzewami m ;g!,ialo­
wymi i f:gowymi. N<'!r'ijowe 
beczenie, osłów. szelest f!eg-

zyki. Nasza artystku ma 
tam już swoją pub~icmość. 

Przelwnałem się o' tym w 
licznych rozmowach z bul­
garsk' tni przyjac:6lrni. 

(Dokończenie w n-rze nast,) 

&tawy sklepowej czy też za ' 
kładu g~ ,s lron o m:cz'nego p J­
wiedzmy po prostu.,fuszero' 
wi", a pJ.'ze? to pozbaw:en:e 
zarobku w.vkształco,nego pla· 
styka, który nie ma .i ąc za­
mówień, rzuca pla,s·jyk C;, czy 
też-zlecenie tak ich r obót ,p la-
s lyk-o m zr zes zonym i u ińu.ż :i 
w:cl1 :e ' m przez to da l.:; ze i 
pracy nad ro zw: n :ęc : cm <'NO.! e 
go talel.tu. P~' s !uże si!! pr zy­
kł 3.dem : o,sta ln io w LubR CW ' 
\\":e otwa rto now a goopc; dę 
.. Zwią z.k Cl w : ec" Z3 k ł a d zo' 
s t,al €ste lyc ?n ' e urządw ly . 
a:e, na śc:anach za,w;e sl,o no 
przeokrop~1 e .. Ianfuza f[ y·'. A 
przec:eż możn;, była Z3. te s,' 
me pieniądze z a kup : ć chociaż 
by o<lpo wiedn;e o r ace gra' 
fic zne. Mu < my sob :e onw: e­
dz:eć, że tak ich Z3k ładów je;t 
wiecej w naszym w O,jew6dz' 
twie, a ludz: e 'pa t rząc na ta· 
kie "dziela sztuk:" obo .i~t nie 
,i ą na p:ękno, tępi eją na brzy 
d<o,tę. 

Jako lekarstwo na te bo­
'jączki postanowiono pow ~ łać 
kom'sję artystyczną. Słusz' 
nie, jednakże w skład te.i ko' 
misji należałOby powołać lu' 
dzi mających odpow ied n ie 
przygo-l o,wanie. Prawdop:; do, 
bnie dz iałalność takie.i korn i' 
sji o,graniczalaby się tylko do 
Rzeszowa, gdyż mamy za ma 
lo ludzi. którzy by m ogli 
wejść do k om's,ii ilrtys ty c7,­

nych pO'.vo ływanych w każ , 

dym powiEcie. Dlat e go nale· 
żałoby, się z2.s t anow'ć, czy 
nie powolać kilka komisj i, 
które by zakre.sem swej d~ia 
ła,lności obejmowałY kilka 

Je~liby ; inne .. kQm' <ie ar' 
tys tyczne" mialy ta k dzialać, 
to lepiej och nie po wol ywać. 

Kończę moie luźne uwagi 
je'Szcze jednym pro jektem • 
W Polsce LudovJei każdy Gby 
watel ma prawo do awansu 
społec7;n eg o. ocen ia s i ę g J na 
p ods·t a w :e realnych wy n ików 
pra : y . Czy tych samy ctJ k ry ' 
le rialów nie możl)a by 2a~ : :50 
\Vti (: ao olas lykó '\V ?m3 ~orów? 
P . -zcc: ei: i \v~ r6d n :ch s ą !u' 
dzi e p o_ ;;~da.iący rze:elny ta' 
lent. hr BK ;m tylko pr zygo ' 
tO \\'8 n: a . !\"l1eż ilbbv rów n: d; 
orga n; !{)'.\'ać ch:::c : ~ ",by ra z 
w roku w ys taWY Pi';;C pIR:;ty ­
k~w·ama torów, \V ~' s zuk :wać 
talen ty . pnyjmo ', ,'ać ' ich do 
Zw : ą7.ku Pols:(ch A.tystów­
P;3stYkó v' ,",ra z 511,a ' ' ować 
nad n im i da lsza p i e c zę , or· 
gan i zować ku rs:{ ~t p , Jeś l i (10 

ZPAP zo,s t il ł p:- 7.:;,iely, .. r( a1:' 
sta·!1aiwn.y " N :k' for z Kry, 
n:cy, meżna by rów " ież przyj 
mować utale.ntowanych ama' 
torów - pow; ekszyć ilość 
plastyk6w w delega'~urze rze 
szewskie';' a wl edy będzie 
m;ala ona wielkie możliwości 
rozwin i ęcia aktywnej dzia­
la lno ści. 
Palącą również sprawą jest 

zagad"! en'e wyrobienia 5ma, 
ku artystycznego u każdego 
cz.łowi eka. Osiągnąć to maż· 
na jedynie przez za.Dnnanie 
spo ł ~ c z eństwa z twórczością 
plastyk ó",. onrenizuiąc wy­
s'awy :ch P~"C . a CE't1Jtralne 
B'uro Wystaw ArtY 3tycznych 
pnw: nno c7.ęśc : e; sk ierowy, 
wać do Rze·szowa n'ys1a "'-Y 
C'biazct.owe. których brak da­
je się 0<1 dłuższegO cza,su do' 
tkliwie odczuć. ' 
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LUDU ZEL.lE~i KA 

PRZEDVVYBORCZY GUI~!\SZ 
M ężczyzn a z ckrą g ł <) ~ 7. er­

woną tW;Jr7.ą kC i l 2zy ł 
uroczysty cbi a d Ś \\'; ąi ec z­
nym gul aszem, który j a ·:H w 
restauracji spć!dz' e l cz c .l i 
zaczął drub ' ć do :'1 ' ':: .,"0 1,. ­
wał.ki chleb". Od cza;; u do 
czasu zapijał piw e m, Wspói­
biesiadnik przysluchiwc! s ię 
jego mlaskaniu z usm ie­
chem. , 

- Teraz, gdy jem len 
Awiąteczny gula s z -- mów i ł 
swojemu wspó~ biesiadn !kc -
wl przychOdzi mi n a 
my śl his ter ia o g ul a szu 
przedwyborczy m, któ ry j a ­
dłem przed szesna,o tu l a ty z 
jeszcze większym a pEtytE m. 

- Przecież byle ś ":Idv 
bf.7.:fcbGtny i w' ęc ei glcrl n.\T 
niż sy ty prze rwał m 'j 
wspó!bies I 3 dni ~c 

- W!ilśnie d!ate,:!o p o-
twierdził mężczyz :' 3 i wy ­
szczerzy ł dwa f Zfdv zd r<> 
wych zębów. - D 'elo to \.: 
tysią c dz ie więć'€ t tr :, vd z:e .<­
tym ósmym roku, gd zi e i; w 
maju , tak, teraz już scb ' e 
przypcm inam. Ro zp :' c :10 \\' ':/ 
bcry do SEjmu, P a rli e pc!: ­
tyczne zak asaly ręl{ a wy , B,J.<:( 
wie, ile i.ch b y lo r azem. a l e 
przynajmnie j tyle co k a rt 
przy mari aszu. Agr2ry śri 
rczdawali chłcpom :1 a \\'C17. y 
sztuczne i tanie buLy b a ­
tcwskie, ale nie odważył em 
8ię tsm pójść, bo mieliśmy 
w domu tylkO' kczę , n'e by­
liśmy więc żadnymi rolni­
kamI. a l <lg' r arlu<znmi mia· 
lem tylko tyle i wspóln€gc. 

ż e r a z przy p i łce ncżnej re z­
bil lO m g tcwę synowi wój ta, 
K ;edY3 w n ~ E dzi elq Cb'E gl 2. 
po \\' s: wjeść , że w po ł udn;e 

par t'fl E5to o 3Zy"e gc ugc ~ci 
VI m' 2js~owe j k 2r czm'e ' SW ·) 

ich wybo rców d c brym gu­
l a sze m, K a r te fl e , k tóre ja­
d2łem cod zi e nnie w domu, 
ju ż mi ca!k iem obrzydły. 

Gdy sobi e I wyobraziłem 
przedwyborczy gul asz z so-

czy s ty m n ·' t: C'CT;·~ , .~.l :;,1. n' : 
śl in ka p r. ~eidt: . 

- Jak mv(łe ś t a m się . 
pch ać . pr zec i e ż n ie umiesz 
<l:1i sł ow a po węg i e rsku -
zapyt~1 go współ b 'e siadn: k , 

- Aie g łó d m n ie d u s ił. To 
pra,wda . :1,9 moja zn a.jomość 
węgi ef'2I.;.':, go była ha.l'd!.O ml­
~ern il . Um ia łem t,' lko po\'r !r. ­
n ? :,~{:: .I:> n'·'li){)t , 19cn : nem, 
kiiszoniim , a więceJ a'ni !11II'U 

przerl<t.awla wIe lce poucza.lącą · s7ltu kę z ' życ i a pr,<:.:o wnl­
ków tran spo rtu opartą na s\ćicych w z·~ · :' :\ ch pl.: 

• 
"Paweł i Gaweł w iednym stali ~omu" 

Ma,terol aJ fa,ktyczny za.cze.rpn ę 1l0I11y Z kOl'es'pondenl:j'i 
o- l> , SI. S . 

osoby: Pawły - Z SKN 

G8iWly -- Z PGPN w Sanok u 

Prolog: 

Paweł 'i Ga,\yeł w Jednym sta·lI d omu 
GC\lWeł spokOjny n'le wadz.1ł nik omu 
Paweł naJj-dzirksz.e urządzał mu hece 
D.rz\V11 z klamek obIemJ, rozwala! mu piece ... 

AKT I 

PA W EL:' "r grUSd1.0 I skuczno 1 nlet komu mordy per 
b\ot'·. Co SIlę wykwlCla -- Illlie ma co robić w tej bema­
d'tiej,ne J 8Z'3Ir.z y źnl~ d,n,1Ja powsze.dn !e g o , 

Która godLllna? 
PAWELEH: NI~tety, poorle kierowniku, dopiero je­

dena.sta. Do zakończenia . urzę-dowanla trzeba sIę jeszc-ze 
pomęczyĆ ~e )}alfę godZJIn .. , • 
PAWLĄTKO: ",Słys.załem, że do nas1zego bud y-necz­

ku ,ma się wprowadzić PGPN. 
PA W EL: ~ Zo ba>czymy j<Uk s ię Lm będzie mle szkal:o, 

AII:T II 

dziel e sle w clemnośct·a.ch nocy i dla,tego nic nioe widać, 
za lo słychać: krzyki, stęka'n.ia , łomoty , szu rania., klapa­
nie, wyrąbywaniEb, zgl'zyty, śwl.ctrowan le, spuszcza.nle po 
schoda.ch clężk!ch prz.edmlotÓ w, ude r zanie siekierą, 
przyklejanie pla.strów ha pal ce, Jodyn owan ie . prze klii­
nactwo. Jak rOW1nlież ' "wymże,ni e się" , W ,s.zy Sllkle t'e od-

glosy Qrganlzują Pawly z SI-\N, 

ART III 

Hozgl'yll'a I"lę \\' ś :' '-, d świs lu wic:,;';)\\' I tlot kHwego 
;< nma', 

GA WEL: -- Zan!l;nljci8 drzwi , zimn o lu jak wszys cy 
dl ' bil. 

Gt\\\'ELEH: - )l '~ 111(\!9 - kl C1 mki n ~e ma: 
{.lAWEL: -- No to za mknij c ie na zat r zflJ'3k Yale. 
GA \oVELEK -- Td n ie ma -- wykręcony. 

GA WEt.: -- No to IV ogóle przymk nij cie 'drzwI. 
GAWELE:H: -- Nic mogę -~ z n h;'~1I rn SW(}.:~ p' ~t r<1'. 
GA \VEL: -- A to m ,·,,' 11 " '?/'u·'o ',n ż ,n clv .,., '· .. ·, z c" '~ -

wili suWv I podłogI. ci .. d~.' )~,~;, r~~I; i:<:: ' - z <;J l1;i;;'b Lr~~j i 
Sanockiego Kc,palniotwa. Naftowego. 

KURTYNA 

mru, .. ,:e czeka le,m jak zba'w i~ 
n ia I)Ory oIJ ia·dowe.l, Gdy lOro 
('zyle m wchod7.ących do k a'r c7, 
my pierwszych agit ato rów I 
\'.'yborców gul aswwych, wm\~ 
!>za,l e m się między nich I jalZ­
cia za "tól. 

Chłop z wykręconymi czar 
nymi wąsami zaczął prtęma­
\,' ioc , gdy tylko kClJrczma ni\o­
pdniła się ludźmI. NIć nIe 1'0 

ZlI m I al 001 , bo tych słów€'k, 
,!I·e,które znalem, w ogóle nie 
użyl ,. jP,k na złość , NJekl-6rzv 
7. o bocn ych z,a'cz ęli bard zo glo 
śno klaskać I wykrzykiw~.t 
. ,e ljlen", -- byli to . na pewno 

, ci, k tórzy cho;.~li ot rzymać du 
I·~ l ·tową pcn:j ę gula,s7,u , Z cza 
~'''' i !l 7.~~07 t! m:8ł elm. 71~ st<Ji;VO 
, :') ! .: ·~n znc,o,.y: "niech zy-
.:( " ,ill e n lo'~ w i<: o.z lale m, do ko 
go to "':.'> <xl ~ ·:) ; '!o. CI wvra f1 
r .. '\I/ .... ,·-. j r h 1 .... ,'1i r ' ..... ·,.v\v: : ... \,I')· TT"' ,,,, 

:i na myśli rr.ó wcę. bo prze­
( "~'i. {';'1 d C'('\· [ l o\','~ 1 () 1'0' cia we. 
":11 >( l'hs Zll 'prz :" d·" v :' 0~ C 7e.'lo-:­
I,emll więc krzYC7.eli, ż·eby n~oe 
nm8r1, Z"l,p !.m nie r07.da gu lil­
I'·ZIl . 7. ,.lodll IlIż n ~.'.v~t ni c "" ' ,~ 
\Ą': d z iałem, a' bn wasacz tylko 
\\'vkr7I'k':W 8 ł I otw' e ~Rł ' \'I.~h 
I '~,.- cl z.o S? :,'·r.o!( O, Oczvwl ~c!e, 
h (', ~ -y l ,~. t C" rl r,' ..,t7f' 7/·:, ... 1. j ./ .... ,"1\. 

g~I' ~ '7, mów'e sobie w duchu,' 
\\:.v" t i! (' l l ~{: t ~ !~ >.:!~"o ~ 1 t;(hf'1nI1 

I to .I ~ "7c 7,~ \V .lę ·'Vk ll , k lórof>­
'p'r) .... /:0 r o'" 11 Tll':," C: z. 'V k C>-1-t,1I -,.~ 

r ~ " lI r,C'-~ (h1V",~ m l! ilsz . Bvl to 
b? rd~o nczyp'ac:v pok"rm. z 
,!:ekn ym! !nw~lk " 'l"1 t111 <; !~1 
wl ep_~c.w; nv , P rzypII .·f('7a Tl1 , 
ŻR ~::·I." F ·,' ......... ','1 ~/ \' (', "l ') ,~ ,",, \ , · .... t 

.n~ 1011 cel 1<' ! k ~ !q rmrJ'liriw, 
B p,:'d zo mi sł11 :1kował k 'n gil 
lp.w , to p :'C\wda. 

Grlv t;:,k ~l ellz ! ~,!" m 'I \\,,' lI­
zy",a lem glaś no sos, bo m'\ ­
so .luz c1 awn'o pO" I'ęclmw<11o <b 
7.{)!i).dk,o" k toś Drokle'Dill' mni,o 
PO grz ł;l: ',!,(' !,e, Oh~Jrzillem s'(' 
.1 '1 7 mi h:i'k il 1,'vr'ldh z r1'1.:: 
To ten wasaty mÓ""ca uśmie · 
ch, ,! ~Ię d0 m'1.1e I pow~i'.c7.a.]: 
-- lz l\.k. i7.l!k? 

OC7.I'wl~ c le , n',o r r,o llmh 
lem. c,o mó\'{i, I chc: '11e m ' w 
;'cl P'1,oO'''w,o',va,n III pri\y ta k ,'1 ~ć 
mu "jó'PJo,pc,t"; ille 7Jm! e n!l,~rP 

' Z~'7l1 ' ił r I N\P:';'lVj ~ rl"IR lem mi l 
n il wsz e !!,'1 wyp adek .. kos70-
r.om", POd z. i ę k,:;.w ać przec; e'l, 
m o;i,na na.wct IV ta.klm wypad­
ku, gdyby oię posłiał na z.bi· 
1y łeb do dl.abł.a , Akure.t dola 
rIalem S'wo.lą porcJę: . a,le ten 
w ą.s aC7. .l eszcz,e stal przy mn:~. 
Gdy 'wbac,zył, ' 7,e mu (Hugo 
lil,e octpolI'fad<",m. domyś\lll s'ię 
i rzek! PO słowacku: 

- W niedzielę bęDą wybl)­
ry. 

- Ta,k -- mówię -- w n1e­
ó'Z!I<elę będą wybory. . 

-- A na ktt'>ra p8 r !le 1-:)('. 
dzkcie glosować? -- zapyta ł 
mnie, przytem drwiąco SpJj· 
rza! mi IV oc;:y, 

-- J a.? Na żil dn", PC1rbie· 
Pr7.eClI-e:i: nie mam j ~ S7 Cl:e 
pra1wa głosu, M a,m d e'p ieTo 
('s lemnaoŚc}e la,(, 
Wą..o.aty agHt€'cQr niemal prze 

bil mnie oczami ze zło-
ki. Dobrze, że choc'aż 
7 dążylem już zjeść gu-
lasz przedwyborczy, bO' chło­
pi'sko wyrwało mi sprz€'cI po­
sa tp.l-erzl I z gruhda r'l;kl m l 
prz"2<kleństw?,ml .rzucH go da­
J,ei'o za sl-eb:e . 

Prze-!oży! że slo wack i.ego 
Fr. Swarzyca . 

P.;:in;('nka 
Z okien~t.u 

Pra cownica P rezy(h: m Fu 
\.-ia,towej I{acl,' Nr' 'c'c::)we j IV 

FrzewoJ'~ku -Kazimiera Cho 
dowańska - . od rena do ger 
dzlny 16 "urzęduJe " w c':<Jiti e 
swego h lura. 

Kuracja kosmetYCZna, po· 
legają<'f! na podd awan'u lwa 
rzy zbaw:ennym prom:€­
n:cm I:stopad ov. e~o oloń:a? 

. N :·e. - Po prc,s t'..l chęć z WI'.) 

cc~ta Jl\a sk~hle U\v t:,.:; l , - Nie 
sLecy. ob. Chcdowańs l:a os~'l' 
g a w 1·'):'1 SPCl, Ó b swrij oe l ty l 
ko p eolo wic z.n:,e , \\'p;'a wd7,l e 
"~P.l11 pr7 0 c"' co-:-łn : 'hv z i.): :; :~~, ~( r:! 

C\XLz' : '2 nn:'~ pl li c':, n 'C m [l r ~ ? j:' 

dlum',jectnal< n'l fW~'7q('h 
tyc h 1"071, w 1\ ', '". ; ' ,' 0 (1" '" 

wao€go zachwytu ma lu ?e s:ę 
drw!na: 

"WI,~.ctz l:{a.z:\u, że k to !'OŚ­
n::e na wldo:<u lud zl\ 

Ch có piękny. choć rozum­
ny afek~ów n toe wzb:l dzl" 

A, R. 

Oj rele~eneie, referencie ..• 
Jedna z naszych czytelnl- ... t1'eki % . p1'ośbą o wy jaśnie­

czek pTzysla!a nam (w 01'y- ·nie ja.k pisze "o co . wlaści-
ginale) pisemkO poniższej wie w nim chodzi". 

Wiś nlowa dnIa 11. XI. 1954 r. 
000 
Obw. ~ - -- - - -- - - -wrromadze-..:..---------­
Prezy d}l()Jll Gminnej Rady Narodowej w Wiśniowej za-

wiadamia Ob. że żrząd Powiatowy I Liga kobiet organizuje 
w dniu 14. XI. 1954 r. o god~lnle 9.30 w świetlicy Pow. 
Rzaźądu kobiet Z.M.P. w KrośnIe ,od bedzle się Powiatowy 
złot uczestnIczek konkursu chodowlanego nla klure z nas zej 
Gminy wezną uwł wszystkIe Prezeski . kuł go sp odyń na 
czele z Prezes kąRady Kobiet I PrezesmGmlnnego Z.CSCH 
Wy jazd z Wiś nlowej o Godzinie 7.40. rano Samochodem. 

Niestety - nie jesteśmy 
w stanie zadość uczynić Wa­
sze j pro śbie. Również saminiz 
wi.emy o co w nim "chodzi" : 
Macie rację -- niejeden o­
bywatel wedlug takiCh 
wlaśnie "urzędowych pise­
mek" próbowałby ocenić ca­
!q gminną radę , Nies!-uszni€, 
wina maszynistki i referen­
ta, który tego rodzaju pisma 
redaguje i podpisuje. 

Za Prezyjlom 
Pieczęć podłużna: 

PREZYDIUM 
Gminnej ~dy )\'arodcwej 
Wlśnlbwa pow. Krosno 
Referat Sprliw Rojnych 
, (podpIs nieczytelny) 

Mamy p1'zy tym malutką 
'propozycję: już wnet dziec, 
'obchodzić będą swcje świę­
to .. Dziadka Mroza". Może 
przy tej oklizji, a może 
wcześniej móg!by ktoś z 
Wiśniowej sprezentować na­
szemu referentowi ot na 
przykład elementarz, eWen­
tualnie pcd'ręcznik ortogra­
fii języka polskięgo·. Jak sq­
dzici~? 

Drużyno" c m!s ' rz ,) s lwa 
ZSRR ć~eszą siG potlf):m'c, 
.;ak imlywiC:u ':nc, ciu~ą po­
pu.arlllJ€ cią. Wy lan:ają () .. ~ 
(:oroe znie wicie mluu\·('h ~~-

'1:Ó w. Feu.ajemyintc "~SUią 
cli, partię z tych mistr zostw. 
Bann ik -- Gll!!tin o!''' ()na 
Nimzo ~Ji t~c':1a: 1d4 Sf6. 2. 
e4 -- e6, 3. S s3 Gb4~ 4, €3 -
o - o, 5. Gd3 __ c5 , 6. Sf3 -­
Sc6, 7. o - o -- Gx e:l ('eś :: 
7 .... dS to po 8. e4 gcn'ec 
na bi n:e sp _I n ; s ;< eg0 za­
d ,:n 'a \'J tvm 'd€b: u c ' t::) 8, 02 
X c3 do, 9. <:4 (w Po\' ... ~ ~ ałe .i 
pozyej: b 'a ł2 o~w icrają I:n'e 
ce n tra:'!1e ce: e m {nzys:ąp'~­
n ' a do a taku na k ~ ól3, eza'" 
ne po wi nny po Sf6 -- :17 
orzeforsowac eG - e5 
przygotować kont r gn: 11 :: 
s krz ydle h~tmańol{rr,) 9. 
He7 10. He2 e5 (przedlAcze ' ­
ne. należało uorzedn'o gr2ć 
Sf6 - d7 i potem e5 . teraz 
b:ale nrZE';1ro 'v: adzą s",cczka 
nacen t raI(1e pole d5 z :pp­
~zą part'ą) 11. d4 >< c5 dS )( 
e5 (przy ' ~kocz ku ,a d 7 cz?!' 
ne mogłyby odb:ć S '< c5 z 
dc:-hrą 'PC ZYC 4) U. S -7 -­
s-a 13. :'ó c2 -- 06, H . Se3 -­
fc, 15. Sd 5 - Ei4 (b ' a l€ mu ­
s zą g:' a ć Cł ~ ,ty ·\\-0· €, .' n aC7. o:'! .i 
prz e\\" agę uty .: k a ją c~~Grn : ; , 

Z d r.iem dZ ! 5ia j ~'zym rozpocz,)'­
namy kO!1kurs rozrywe·k umy­

s!owych, któ ry obe jmie z adanIa 

y.' .. pi p. c iu ko ;ej ilych nu m e rach 
,.:"1o \vi n T Y':; ;,J :lnia" (od 20. XI. 

<lo 18, XlI., b. r,) . Ka:<de z "adail 
kQnkut"zo \'/ych przynie!';ie traf­

nie Je rozwi ązuJ'icemu pe\v ną 

!l oś-ć puh k t6 w , ' k tó r e w SllJll ie 
stanowić będą o ' Jeg o lokacie w. 
'~ r~nie w :.pć c.:awo (~n i}:ów · i za- ­
decydują o o t t'7,y man !ll jed"ej 
:, ł:~ s.tę p ·.l j ~ (·ych n8~;-ć d : l - bo-

n y ksi ~żko \ve \·a ';""t : "~{'i 100 z ł 

(za o:/ ą grtiG c l e p e in ej iloścI' 

.... 
Z1d':!11i.'\ kor·.l';l! r~dlV e 
I~ rzy l ó\V:'cą a kp.!a ll,a ( .~ p u n~\ly), . 

p:c~ ; or '0: t. w ysu· .. ·a·.ny go 
"·1 z c l) ranj 'l F ! ") ~~ ll N 3 l'O::C\:e­

~.J , ~ . w ;'n a z t",V;ł i7 .. y, 3. p :J r.1 c!:,:a. 

\\' k tó re; n aj \Vyg~yi n :ej od d .,lć 

;I\VÓJ " g ,)5" ( w ::: :J3 k ), 4, li terĆl. 

~ re r ~'::I,· 5. o dd am y go · 3, XII. 
6. cic;·p ie 1~ ·e (\V5pa~,) 7, ~kr6t 

.. jak wyżej", 8. b p'~zje n im k~ż­

Cj' z na. s 5, XII., 9. nf: rł :' a ,e: r un - • 
tu, 11. spocz:nq w niej (:ll·na wy ­

bOl cze. 

PIONOW O: l. w j".1 obecnoścI 

oddamy głosy, 5, slyszymy go. 
gdy wiele osób mówi. 10. S: -1:~' O · 

głos.ka , 12. wLl.}Icamy do nieJ 

głosy , 13, ustalony obszar wy­
borczy , 14, zna j du1ą słę w ka:l. ­
dym lokalu w y borczym (wspak), 
6, ·podą~ą nlmkO'munikaty o 
wynlku wybo-rów w terenie 
(wspa'k), 15, wybIerzemy d O' niej 
radnych (wspa k), 16. litera kre-

1G •... sdf), 17. 24 (kcmbino­
\, ćoy a~ 3:': n~ pl'.nk: .,5, b:a-
ł chc<)cd~:"gnąć ,kec/ka c6 
cd obrony p ' C <:l <i eS lu\.; 5;)0-

\\'r:do\'02 ć o ,; l ~ ':l;en ' e hetmań 
.!,;cgo ,le ;.: dta) 17 .... Wf 
-- e8 (groźb ' e 18. a5 -- mo­
g!y czarne z3pcb:ec przez 
17 , . . sb7 z dobrą grą) IB. a5 
-- b X a5 (źle 18 .. .. S X 
a5, 19. f X E W X (5, 20. 
Gf4 -- We6, 21. G ~( dG -
IN' X d6, 22, e5 -- We G, 23. 
He4 z atak:(m na p ur.kth7 
i gro'lbą 24. Si6 + ) 19. Hf2 

_sb7, 20. H g3 . KhB (wymuszo­
ne z powcdu groźby f X e 
i 22. s X' [6 + ) 21. Ge3 ' -'o 
G 20, 22. Wa -- b, Wa - b8, 
23. WI3 -- Hd7 24. f S Gg8 
(vo 24 ... G X d5, 25. c X d 
i 26. Gb5 czarne tr:łcą je­
kOiĆ) 25. H h4 __ Se7, 26. Sd 
)< f6 H >< d3, 27. Wb - f, 
We -- f B, 28. Gg5 Hd6, 29. 
S X h7 S X f5, 30. M' X f5 
G X h7, 31. Wh3 -- Kg8, 32. 
H X h7 + Kf7. 33. Hh5 + 
I{g8. ą4. F6, W t~j pozycji, 
c~arne prz"kroczylv czas po 
zos{nly do n~m'.'slu. Jednak 
cd gro~:b:" 35. f7 -:- nie mil 
W:;'st3 cc:O;V, .'il;C-e,j ohron~'. 't y­
wa i Itombinacyjna partia. 

Z. I. 

pun któw ) , II - 6Ó zł, n-!-
30 z ł oraz 3 "nagrody pOCiesze­
nia" w bonach wartości po 15 zł. 
Rązwiązanie. zadaą koryk.urso­

wych nadsylać można do ... i oln ie 
z tym jednak. że do dn ia 24. 
XII. bL wi n ny wpłynąć 'fSZyst­
k le roz wh\z.a \l' et pod adre5etn 
redakcji z dopiski e m; "Konklu·$ 

nowo roczny" '. _ 
l'j;az ... !lska _zwycięzców konkur­

su , zostaną ogłos.zone w nowo­
r ccznyln num('Tze .. Now in T y ­
godn ia". rów:l oczcśnie z roze­
słani em nagród. 

s ko·.,·ana (po :>hy lona) 17. odb~dą 

'''.ę 5. XII. 54. 
ROZWIĄZANIE ZADAN: 

z n r. 37 Szaradka: .. Nowiny Ty­
godn ia ": P rzesllwanka: " P1e,rw­
sza na ś\·vlec ie elektro\-vnia ato· 
mo w a - przykładem p{lkoJoweJ 
pracy ZSRR". 

Nowe znaczki bulgarskIe 
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